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Warszawskie premiery 

Rozmawiamy z Ireną Eichlerówną, 
Haliną Mikołajską i Elżbietą Barszcze\vską 

W dn iu czerwca br. Teatr loróla Sporty, •- lonlła Myt-. Co łlę, to pa pierwstel Jalr lootdJ, mom 

N arodowy występuje z prem ierą l '" władczyni ~~ ~~~i l Gd~byi j~j l prawo ~o błędów, ~ po drugie - nas1<1 

1 pozwolon.o dhrieJ pozy" . PuK<wotawoa proco J"st ag romnce lloiona... Wolala-

speKtaklu zJezonego z trzec h czę- , s ię •kla<ionlu oiior ludrkich, """'"'"'"-l bym, t•by r.,.•ułtot byl odpowiit<hiq na 

ści. Część pierwsza, to AJSChylosa ~·~iu do domu .. pn:e• n.ęi~w .,pny- !'rl~n ie, ktc>.e p~nl mi posto~ila, !•­

,Agamemnon" w przekłodz ie pro-l JO<•alek no •tol" .. - dla ktorydl. lrze- !el1 tok się ·~aftr<> bqdę ~r~w"' '!c!ę-
' ~ ba być ,.tycil'hwq - i puru mnym sliwcw - praw1e, bo puec1et pi)Wlnlen 

f esera s,efana S rebrnego. Jest we.oołrm rzec:zom. hyć lo wynik xbiorow<>go mySI&nla: re-

t o częsc pierwsza .. Orestei " . J w· łk' l Ajschył " ehybo l iy.oera, scenoo;~ rofa, komp<>rytcra l mo-

Część drugą spekta k lu wypełni . sl~~~:. ~s:f'~a~y na<WOfiY~· schiiemonn jego., .nie mów:le jui. o a~torze, • ~ó-
EI k " E ·d • · l l< • lbt · h k b . l rym n1estety n•e mozno "'l porozumleć 

" e tra urypt esa, zas trzec tq po wy opaotu o zymlc s ar ow w nłl lemM Ko~andry. 

żeby" Arystofanesa El kt " Mykenach wysłał <k>P"'"I do <:esarzo 
- " ., ' " e rę niemieckiego: .,Spoirzol•n• w twarz A- j Jokle role • repeltuoru ltłasycz~o 

l .,laby zoba czy my w przekła- gomemnona". Oczywiście, byłoby dla I I'>Ojbordzl•j mi odpowiadatył Nie J•· 

d zie Artura Sa n d auera . mnie znaexl'>ie ełei<towntej, gdyby .,opoj- stem tego P.""" - jol<le. Chyt>a -

T t t . . b ' . rool w twarz Klit......,....try" - ole lrud- ~ 
ę os a ntq premte rę tezqce- no. Slo-m: wielka ~ulturo, cywilixa-

g o sezonu d użej sceny Teatru cja, k41'>01łzacja, centralne ogrtewonie.

1 Narodowego reżyseruje - w o- nawodniania, · P'>sq~'· 11eiby, masa rio-

. p rawie scenogra fi czn ej Zeno b i u- ta .. Po prostu z tego zbytk~ murli pn.-
1 . , wroe!)ne w głOWI&. Jei e-h mc.skt na 

sza • Strze.eck1ego d yr. Kozt- tvxuz, to cale ze :lota, no i drogich 

mierz Dejmek. M uzyko Stefana l kamtel'>i. No cói, Ajschylos w roku 490 l 
Kisielewskiego. Wśród ca lego przod no>~lj &r~ te; katoł w swoich 

. 1 . u~ukoch uzrwoc a ktore-m mase~. ale 

p raw1e zespo.u , b1o rącego udz~>:JI I jui r>ie ..., zlot<>. A my nie ui ywomy l 
w tym ,spektak lu , zobnczymy w 1 jui iad"Ych. Musimy świeeić wlasnq 

.,Agan1emnonie " Irenę Eic h lerów- twarzq. 

nę w roli Klitemne st ry o ra z Ho- / Uni i<olna bud~ .""tu.~ł .AJ~t.ylosa, l 
, . . . probl~m da - J.miP.rc., ct&rp.,e-n,.,, pne-

l lnę Mikołajską w roli Kasa n d ry, l boczenie - niebywała wspól~zesnoić 

zaś w .,Eickt,ze" w rol i tytuło - ' ~sycnol«gll .tego pra~zom bohaterek 

wej' .::"o.etę Bcm zczew skq . l !•l&ratury. lwtato - Khtemno.stry - są 
· · Jasne. P1erwna lokby femme !atol~ 

A oto wypowied1i trze c h zna - l ś':"-lot<>we-j l.iterotury. Nikt ja.ko$. dotąd 
kornitv-h artystek na temat ich '! ~ 1" pnewyn>r1 • ocen~ ·.'"!fW'Ia~·~ mę-

, ''"' . . 10. Pozostała nleprzesctq n,on".l j\Jt prn· 

roi w spektaklu gre ck11n, 1::h do-
1 

wie dwo 1 pól tysioco latl Wsrystl<.a 

tychczasowych ró l w repertuo rze jui r01toło k·ied•ś ~i..Ozion.... . pr':'­

klasycznym oraz wyboru - m ię- ~ sz" P?""l• to TerencJuSZ xauwązyl, r>l& 

d ki l ' l . . tylko JO· 
zy .asy <q a w spo czesnosctą. 

Mówi I rena Eichlerówna: 
Mówi Halina Mikolajska: 

- Co myl.l'l o mi>ł,.l roll w .,Aga-

- Wle:ny choćby z popularnej ksiał~l mem.-.ie"f Do-pi'OW<Iy nie bord•o po-

BouHo~o, i e H e-nryk Schliema.nn, od· trafie odpowif!<lrieć no to pytanie. 

krywc~ miasta poemotów honl&ry-kicłt Zr~s.rtą. to bordto ni&bMpiecznie m6~ 

- Troi - docial swoim odkryciem tysiąc wit w ~zasie ptÓb! co s.ie my~li o 

la t do hhtorii Grecji. l wic,kst"ść xno- opracowywonej roU. bo pneci.et pogł"d 

nyc.h nem legend , mitów tmi-enU w 1 no wlq moie s.ie jesxcre sto r..fJ-%Y Dnł~­

fokty h;5; 'ryctneo A z: b<l'ill"owyeh p.n•i nić. W WY""ł1dfru Ka-sn..,tfry wiem t c-o­
•taci Iliady i Odl"S<>i UCII'"il p<>staci<' l" pewnoi clq, ie dzH mrśl., O me-j 
h i5"'0;yczno. Jcko ołcł or!:-o wdz:ięctN'I je~ f cotklern coś hmeqo, nił dwł3 P.~odn<ie 

słe-m ry~ęhnlcn fano~y,.Z i"f'-mu c~~oocu. ·~"'MM f turteł"i• nie wiem c:o bł'ld41ł o 

ktł)ry tet , ,wi""nyt w baa·i" - l wi-e-łkl niel rnvć.lało 1.0 tydrieti. Poto tym łtfłl-łc"t 

rfloe•ł11ę-r c 11~·cu•v uczynił dla nos kro· t kf!ońCO"WV m.oiej )'WO(-v moł~ by~ ru'Of"4-

nilrofl'łi hi~t:>ryr.tnymi. F'ie rO'.!blei'"'Y F ~łf"'""f l<'~rywol1!ioml 

A wiec, prO~:'!:~ p o nl. f-est.-łmy w ou· "(l roi"', to sl~ rawsre moi• J'•tlttT"%YC, 
te'1łv'""7 rvch ~·r'~r t"J.eh ('tY Arqł>J w rf'ł~ ł't6 ch.e.eiM r~l nł.e poddc1• ~Ie 

ku <>~o'o 1300 p"ed nosza "''l• gd•ie 1 przvpodlr...,. l iwladoml& dobł..,._ 

rzqdxi autentyczna Klil"""""*a• córtoo .,JPOsobów': ..., wyoraienle tego co "..,-

.,M<Odeo" Eurypidesa l umil-ana rolo 
Julii 1 "Romeo i Julii" orax Ros.ołin~ 

dy z "Jo)( wam się podobo" - roJe, 
których nigdy ni• .zogro.lom l n i• za~ 

gram. l jeucze jedna albo dwie, któ­
rych nie nazwę, l łttóre moi• jHZne 
IQ.grom. 
Repeń~~« współc::z-.y ery ~t~<Hyconyr 

Nigdy nie umawoiGI'I) tego roooróinle­
nio. Wielki repertuor klasyczn'( jest 
prlKlet jak nojbordzlej współczesny. 

Wieikoić jego polego no jego nod­
UOSO'W'Ośd, na J•g o "wieczności". 

A teraz Elżbieta Barszczew­
W3ka: 

M&wlt o roll, .-t kt6rq ,.._."ę, 
było mi zowsJ& bard• o trvck1o, o tym 
rox&m ch'(bo naj trudniej. 

Wiem - mniej więc&) - Jaolra poo 
wi""o być VI ostol&cznym kulalcie sce­
"iC':r.ym p.ostoć, którq mom zograć . -
W iem, Jakie iq xomlerzen-ia rełys-e-ra 

i s<e-n-ogrofa. Ale w tok trudnym Ja­
dani l!, jaki m je.st nojtrafniejue pne­
koxcnie .,prawdy" o Elektrze Eurypide· 
so, a pny tym o Elektrze na kotur­
nach, tok Jak to było w downym t&a­
t r;ze g re-ckim omawlać swojej me-tody 
procy l prze-widywać wyn iku nie po­
trollę. By ocen~ ostoleczny r~ultot 

pracy, nolfly poczekać do ehwilol kon ­
frontacji :z: widoYJinlq. 

Kiedyś groiom jui Ełektr'l w .,Ore-
5l,.i" Ajschylosa. Była mi wtedy la 
posta.C blisJ,ta. Morzyłam o roli Elekt·ry 
w tragedii Sofoklesa. Los jednok 
czyli dyrektor Teotru • N.-rodowego 
miol w swych p lonoch Eł&ktr'l Eurypi· 
dMa. Pnypodlo mi zado<>le bordzo 
tl'l.ldne ole na pewno pasjonujące, wor­
te nojwięk•zego wysiłku. 

Jakle roi• wspominam nojgcwęeejr 
Przede wny5łkim .,Lilię W<uMOdę" Slo­
wocklego. W niej było wnyUI<o, co 
dlo mnie nojpiękniej.oa J•st Yt łyciu 

l w utuce: poer;ja l pasjo w cfzłolal'>lu 

l w uczucloch, 

Czuję si'l dobrze w r~uorze klo­
sycxnym, a może ro.uzena.jqe ttwmin 

klasyctno- romontyeznym. Ten świat 

wleJkich dramatów, niecodziennych prze­
iyć:, :tows.ze mnie pOC'i(lgol. A le prze~ 

ciei l w repertuarte współcros.nym jest 
wiele ról, opartych na wielkic-h, luch­
klc:łl pneiydach, dających interesujący 

material do roboty aktorskl<>j . Chciało­

bym jodnok zagrać kiedył rolę w do­
'brej komedii - rnoie w komedii Szek· 
spka. 

Rozmowy pri"!>t'OIYodzilo: 

&RENA STRZEMIŃSKA 


